Protokół Nr XXXIV/14

Sesji Rady Gminy Kobylin-Borzymy

odbytej w dniu 28 sierpnia 2014 roku


Posiedzenie Rady Gminy Kobylin-Borzymy odbywało się w sali konferencyjnej Urzędu Gminy w Kobylinie-Borzymach przy ul. Głównej 11 pod  przewodnictwem Pana Zbigniewa Bagińskiego – Przewodniczącego Rady. Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 1000.


W Sesji udział wzięło 13 radnych, tj.  87,7 %.

(zgodnie z listą obecności stanowiącą załącznik nr 1 do oryginału protokołu).

Ponadto w sesji udział wzięli:

1) Wójt Gminy  - Pan Wojciech Mojkowski,

2) Skarbnik Gminy – Pani Helena Sikorska,

3) Dyrektor Szkoły Podstawowej we Wnorach-Kużelach – Pani Genowefa Kamińska,

4) Dyrektor Szkoły Podstawowej w Stypułkach-Święchach – Pani Barbara Wyszkowska,

5) Radny Powiatowy – Pan Leszek Mężyński,

6) Kierownik OPS – Pani Bożena Piszczatowska

 (zgodnie z listą obecności stanowiącą załącznik nr 2 do protokołu)

7) Sołtysi – 21 osób

(zgodnie z listą obecności stanowiącą załącznik nr 3 do  protokołu).

P r z e b i e g   s e s j i :

Do punktu 1:

Obrady XXXIV Sesji Rady Gminy Kobylin-Borzymy prowadził Pan Zbigniew Bagiński – Przewodniczący Rady.

Na początku Przewodniczący dokonał otwarcia sesji i powitał Pana Wójta, radnych, zaproszonych gości oraz sołtysów. Następnie na podstawie listy obecności poinformował, że w obradach sesyjnych uczestniczy 13 radnych. Tym samym stwierdził prawomocność obrad. Przypomniał, że zgodnie z art. 14 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 roku o samorządzie gminnym uchwały zapadają zwykłą większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowego składu rady. Zatem dzisiejsze uchwały powinny być w ten sposób podjęte. 

Do punktu 2:

Przewodniczący poinformował, że porządek obrad XXXIV sesji Rady Gminy Kobylin-Borzymy został radnym doręczony wraz z materiałami będącymi przedmiotem obrad. Przewodniczący zapytał  radnych, czy  chcieliby wprowadzić  zmiany  do przedstawionego porządku obrad i poprosił o ich zgłaszanie. Radni nie mieli uwag do przedstawionego porządku obrad, w związku z czym Przewodniczący przedstawił wszystkim porządek XXXIV Sesji Rady Gminy i zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. W głosowaniu jawnym udział wzięło 13 radnych. Za przyjęciem głosowało 13 radnych, głosów przeciwnych i wstrzymujących się nie było. W oparciu o wyniki głosowania  Przewodniczący  stwierdził, że porządek obrad XXXIV Sesji Rady Gminy Kobylin-Borzymy został przyjęty jednogłośnie w głosowaniu jawnym i przedstawia się następująco:

1) Otwarcie sesji.

2) Przyjęcie porządku dziennego.

3) Przyjęcie protokołu z poprzedniej sesji.

4) Sprawozdanie Wójta z realizacji uchwał Rady Gminy oraz z działalności w okresie międzysesyjnym.

5) Informacja Dyrektorów Szkół o przygotowaniu do nowego roku szkolnego.

6) Informacja o wykonaniu budżetu Gminy za I półrocze 2014 roku.

7) Rozpatrzenie projektów uchwał w sprawie:

a) przyjęcia zmian w budżecie Gminy Kobylin-Borzymy na rok 2014,

b) przyjęcia Programu ochrony środowiska dla Gminy Kobylin-Borzymy na lata 2014 – 2017 z perspektywą na lata 2018 – 2021,

c)  zmiany uchwały Nr VIII/39/11 z dnia 28 czerwca 2011 roku w sprawie uchwalenia regulaminu udzielania pomocy materialnej o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie Gminy Kobylin-Borzymy.

8) Informacja o realizacji Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych za I półrocze 2014 roku.

9) Interpelacje i zapytania radnych.

10) Wolne wnioski i informacje.

11) Zamknięcie Sesji.

Do punktu 3:


Przewodniczący zapytał radnych, kto jest za przyjęciem protokołu z ostatniej sesji Rady Gminy bez odczytywania?


W głosowaniu jawnym nad przyjęciem protokołu udział wzięło 13 radnych. Za przyjęciem głosowało 13 radnych, głosów przeciwnych i wstrzymujących się nie było. Protokół przyjęto jednogłośnie.

/informacja o protokole stanowi załącznik nr 4 do protokołu/

Do punktu 4 :


Wójt Gminy przedstawił informację o realizacji uchwał i działaniach podejmowanych w okresie międzysesyjnym.

Podczas obrad XXXIII Sesji Rady Gminy Kobylin-Borzymy odbytej w dniu 25 czerwca 2014 roku Rada Gminy podjęła 5 uchwał, które zostały przekazane na merytoryczne stanowiska pracy w celu ich realizacji.


Uchwały te zgodnie z przepisami ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym zostały w ramach nadzoru przekazane Wojewodzie Podlaskiemu, 3 uchwały  Regionalnej Izbie Obrachunkowej w Białymstoku. Ponadto 2 uchwały przekazano do publikacji w Dzienniku Urzędowym Województwa Podlaskiego. Podjęte uchwały zostały załączone do zbioru uchwał i przekazane do publicznej wiadomości poprzez umieszczenie na tablicy ogłoszeń oraz w Biuletynie Informacji Publicznej.


 Wójt Gminy przedstawił informację o działaniach podejmowanych w okresie międzysesyjnym:

1) w ostatnim czasie odbyło się kilka przetargów:

1. przebudowa drogi polnej do pól i kolonistów w Pszczółczynie – została podpisana umowa i budowa jest realizowana. Rada na ostatniej sesji wyraziła zgodę na realizację tej inwestycji. W międzyczasie podpisaliśmy umowę w Urzędzie Marszałkowskim na dofinansowanie przebudowy tej drogi w wysokości 40 tys. zł.

2. przetarg na budowę parkingów – był to już 3 przetarg. Wygrała firma z Jedwabnego, której oferta opiewała na kwotę 156 tys. 656 zł. Z firmą podpisaliśmy już umowę. Najdroższa oferta wynosiła ponad 300 tys. zł.

3. dostarczanie posiłków na potrzeby bloku żywieniowego do Zespołu Szkół – wygrała firma Rewolucja  z Łap, która zaoferowała 0,83 zł. za zupę i 3,33 zł. za drugie danie,

4. przetarg na dowóz uczniów do szkół. Wpłynęła 1 oferta PKS Zambrów w  kwocie 255 tys. 891 zł.  

2) Trwa remont drogi do Kurowa do siedziby Narwiańskiego Parku Narodowego. Trwają prace na drodze do kolonistów do Pszczółczyna.

3) Trwa budowa placyku przy Zespole Szkół.

4) Trwa budowa parkingu przy Ośrodku Zdrowia, później wykonawca przejdzie pod Urząd Gminy.

5) Kończy się przebudowa przepustów  w Kropiewnicy, na „Bagnie” i drogi w Raciborach 
6) Zakończyła się wymiana wodomierzy. W sumie wymieniono ponad 800 sztuk. To zadanie jeszcze nie jest do końca zapłacone. Było z tym trochę problemów i trochę pozostało, gdyż zdarza się, że  pękają śrubunki, w zasadzie „półśrubunki” – które są wymieniane w ramach gwarancji.
Radni i sołtysi zgłosili z rejonu wodociągu Stypułki duże różnice w opłatach za wodę po wymianie wodomierzy.

Wójt wyjaśnił, iż nowe liczniki są bardzo czułe, ale wszystkie mają legalizację i wszystko powinno być w porządku, jeżeli jednak ktoś ma obawy o prawidłowość odczytów – niech najprościej spróbuje pozakręcać wszystkie krany i z jednego kranu napełnić naczynie o znanej objętości, po czym porównać z odczytem licznika, jeśli będzie różnica to będziemy interweniować. Ale to dziwne, bo na wodociągach Kobylin i Pszczółczyn nikt nie zgłaszał problemów z nieprawidłowym odczytem.  
7) Zbliża się koniec składania wniosków o zwrot akcyzy zawartej w cenie oleju napędowego.



Pytań nie było.


Powyższe sprawozdanie Rada Gminy przyjęła jednogłośnie w głosowaniu jawnym.

Do punktu 5:


Sprawozdania ze stanu przygotowania szkół do nowego roku szkolnego przedstawili odpowiednio:

1. Dyrektor Szkoły Podstawowej we Wnorach-Kużelach – Pani Genowefa Kamińska,

2. Dyrektor Szkoły Podstawowej w Stypułkach-Święchach – Pani Barbara  Wyszkowska

3.  Przewodniczący Rady w imieniu Dyrektora Zespołu Szkół, który nie mógł przybyć na sesję ze względu na wcześniej umówione spotkania z radami pedagogicznymi

Informacje stanowią załączniki nr 5, 6 i 7 do protokołu.

Do punktu 6:


 Pani Skarbnik Helena Sikorska szczegółowo przedstawiła informację z wykonania budżetu Gminy za I półrocze 2014 roku (informacja stanowi załącznik do protokołu).


 Pytań nie było.

Radni przyjęli informację jednogłośnie bez uwag.

Do punktu 7a:


Projekt przedmiotowej uchwały przedstawił Przewodniczący. Wyjaśnień udzieliła Pani Skarbnik, która poinformowała, iż dzisiaj wprowadzamy tylko otrzymane dotacje, które  dotyczą następujących kwestii:

- wdrażanie elektronicznych usług dla ludności woj. podlaskiego – 154 tys. 956,78 zł.,

- dofinansowanie przebudowy drogi do pól w m. Pszczółczyn  - 40 tys. zł.,

-  dodatkowe podręczniki do nauki j. angielskiego – 2 tys. 624,73 zł. 

- dożywianie uczniów do szkół – 18 tys. 600 zł.

Ponieważ są to dotacje celowe, to zostają wprowadzone po stronie wydatków, tak jak w dochodach.

W związku z tym, iż nie było pytań Przewodniczący odczytał uchwałę w sprawie wprowadzenia zmian w budżecie Gminy. W głosowaniu jawnym udział wzięło 13 radnych. Za podjęciem uchwały głosowało 13 radnych, głosów przeciwnych 
i wstrzymujących się nie było. Uchwała została podjęta jednogłośnie.

Uchwała Nr  XXXIV/177/14

w sprawie wprowadzenia zmian w budżecie Gminy na  2014 rok

stanowi załącznik nr 9 do protokołu

Do punktu 7b :

Projekt przedmiotowej uchwały przedstawił Przewodniczący Rady. Wyjaśnień udzielił Wójt, który poinformował, iż Gminy mają obowiązek na podstawie obowiązujących przepisów posiadać aktualne programy ochrony środowiska na konkretne lata. Poprzedni program był uchwalony w 2007 roku z perspektywą na lata 2012 – 2014. Skończył się już ten program i stąd mamy obowiązek uchwalenia, aktualizacji nowego Planu Programu Ochrony Środowiska.

Plan zawiera:

1. charakterystykę gminy pod względem powierzchni, ukształtowania, położenia, demografii, zasobności w wody, lasy, gleby itp.

2. priorytety w ochronie poszczególnych wyżej wymienionych składników w ochronie środowiska, zasobów naturalnych, zasobów ludzkich.

Program opisuje jakie działania, w jakim kierunku należy drożyć celem zachowania ochrony posiadanych przez nas zasobów przyrodniczych. Najważniejsze to ochrona gleby, wody, odpady.

Jest to kolejna aktualizacja programu Ochrony środowiska. Tego jest dosyć dużo, co wiąże się  również z kosztami. My to częściowo realizujemy. Najbliższe lata to ochrona wód pod kątem    ścieków. Na naszej gminie część wsi objęta jest zagrożeniem pod względem azotu i zaliczona została do obszarów szczególnie narażonych tzw. OSN-y.

Jeżeli ktoś chce szczegółowiej zapoznać się z Programem, to wersja papierowa jest dostępna i można ją przeanalizować.

Następnie Przewodniczący odczytał uchwałę w sprawie przyjęcia Programu ochrony środowiska dla Gminy Kobylin-Borzymy na lata 2014 – 2017 z perspektywą na lata 2018 – 2021. 
W głosowaniu jawnym udział wzięło 13 radnych. Za podjęciem uchwały głosowało 13 radnych, głosów przeciwnych i wstrzymujących się nie było. Uchwała została podjęta jednogłośnie.

Uchwała Nr XXXIV/178/14

w sprawie Programu ochrony środowiska dla Gminy Kobylin-Borzymy na lata 2014 – 2017 z perspektywą na lata 2018 - 2021

stanowi załącznik nr 10 do protokołu

Do punktu c


Projekt przedmiotowej uchwały przedstawił Przewodniczący Rady. Wyjaśnień udzieliła Kierownik OPS – Pani Bożena Piszczatowska, która poinformowała, iż zmiana polega na wprowadzeniu nowego wniosku o przyznanie stypendium szkolnego, co ma ułatwić rodzicom składanie wniosków. W jednym wniosku ujęliśmy dane kilku uczniów, a nie jak poprzednio na każdego ucznia trzeba było wypełniać nowy wniosek.

Pytań nie było

Przewodniczący odczytał uchwałę w sprawie zmiany uchwały Nr VIII/39/11 z dnia 28 czerwca 2011 roku w sprawie uchwalenia regulaminu udzielani pomocy materialnej o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie Gminy Kobylin-Borzymy. W głosowaniu jawnym udział wzięło 13 radnych. Za podjęciem uchwały głosowało 13 radnych, głosów  przeciwnych i wstrzymujących się nie było. Uchwała została podjęta jednogłośnie.

Uchwała Nr XXXIV/179/14

 w sprawie zmiany uchwały Nr VIII/39/11 z dnia 28 czerwca 2011 roku w sprawie uchwalenia regulaminu udzielani pomocy materialnej o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie Gminy Kobylin-Borzymy .

stanowi załącznik nr 11 do protokołu

Do punktu 8

 Informację o realizacji Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych za I Półrocze 2014 roku przedstawiła Kierownik OPS – Pani Bożena Piszczatowska. 

Informacja stanowi załącznik do protokołu.

Do punktu 8:


Przewodniczący Rady odczytał skargi, jakie do niego wpłynęły:

1. Skarga Tadeusza Wołpiuka z Frank Dąbrowy na bezczynność Wójta.  Przewodniczący poprosił Wójta o odniesienie się do skargi.


Wójt wyjaśnił, iż skarga wpłynęła i nie udzieliłem pisemnej odpowiedzi, ale kilkakrotnie rozmawiałem ze stronami, ze skarżącym. Sprawa we wsi wygląda następująco: główna droga we wsi wg map ma 12 m i mogę się trochę mylić, ale mniej więcej jest tak, że droga między płotami ma 10 m., wychodzi na to że cała jedna strona jest wgrodzona w drogę gminną. Ile właściciele posesji są wgrodzeni, to trzeba byłoby wziąć geodetę. Granice omawianej drogi nie były przedmiotem wyznaczenia przez geodetę. Jest we wsi spór między dwoma sąsiadami, ale oni rozgraniczali się między sobą. Wg mojej wiedzy skarżący też jest wgrodzony. Jak powiedziałem skarżącemu, że może będzie łatwiej dyskutować, aby on najpierw zaczął, to powiedział mi wprost: „ja wiem, że mój płot jest wgrodzony, ale ja skarżę sąsiada, a nie siebie”. Dzisiaj między tymi stronami są dosyć ostre spory i między jeszcze kilkoma innymi też są. Jest teraz we wsi kilka spraw naraz. To nie jest też tak, że my mamy jakiś obowiązek usuwania urządzeń z drogi, czy czegokolwiek. Wgrodzonych jest kilka posesji. Z jednej posesji jak podejrzewam częściowo stoją budynki. Najsprawiedliwiej byłoby wszystkich zmusić do rozbiórki. Na terenie Gminy mamy pewnie ok. 30 – 40 posesji, które są wgrodzone. To samo jest na drogach powiatowych. Jest to problem, mamy dość wysokie opłaty za zajęcie pasa drogowego i chyba trzeba będzie z tego skorzystać. Rozmawiałem  z drugą stroną, z tym wgrodzonym, ale nie ma tam podejścia. I gdzie tu znaleźć złoty środek, sprawiedliwy? Z drugiej strony jak gdybyśmy chcieli przynajmniej temu jednemu usunąć, to złoży wniosek o rozgraniczenie i 3 lata zapewne zejdą na sporach o przebieg granicy. To, co pisze skarżący, że geodeta mu wskazał granicę, to akurat rozpoczęło się od tego, że rozgraniczali się pomiędzy sobą i to już też trwa ze 3 lata.


Po wyjaśnieniach Wójta Przewodniczący stwierdził, iż wnioskuje, aby Komisja Rewizyjna zajęła się rozpatrzeniem skargi i przedstawiła swoje wnioski radzie i na tej podstawie przyjmiemy uchwałę o zasadności lub bezzasadności skargi.

2. Skarga Pana Krzysztofa Czajkowskiego.


Przewodniczący poprosił o wyjaśnienia do odczytanej skargi.

Pierwszy głos zabrał Pan Czajkowski Krzysztof i zapytał Wójta, czy Wójt dotrzymał słowa danego w 2005 roku, kiedy był lany asfalt, że zgadzamy się na położenie asfaltu bez pozwolenia, bez wytyczenia pod warunkiem, że budynki i okap nie będą nigdy wprowadzone w pas drogowy zgodnie z planami, które mamy dostępne. Czy Wójt dotrzymał słowa podczas planowania tej inwestycji?

Wójt wyjaśnił, iż w 2005 roku był radnym i czy któryś z radnych może składać obietnice za Wójta, za zarządcę drogi w sprawie przebiegu granicy działki.


Czajkowski Stanisław: Panie Wójcie wówczas był Pan radnym i prosił mnie, abym się zgodził na to, bo asfaltu nie poleją.. My z tej drogi korzystaliśmy, bo w Mojkach trzymaliśmy zwierzęta i trzeba tam było być 2 razy dziennie. Dobrze byłoby i te 500 – 600 m przejechać po asfalcie i zgodziłem się na to. Powiedziałem rób, tylko wytyczyć mi trzeba dwa punkty geodezyjne, bo był zniszczony punkt geodezyjny, gdzie był kamienny słupek granitowy z krzyżykiem koło stodoły, żeby mi nikt nie zarzucał, że budynki są w drodze, w pasie drogi. Wtedy mi Pan powiedział: ”słucha Pan, jakie to koszty.” Zgodziłem się, że ja zapłacę, tylko Pan jako radny zrób to. I tak to się zostało niestety nie zrobione. Ta droga ma 5,5 m na naszych działkach, które są po jednej i po drugiej stronie do wsi. W tej chwili jest do 6 – 7 m. Nikt nie wypominał, nie żałował, że wzięto więcej. Zgodziliśmy się i było w porządku. Na jesieni zauważyliśmy pozakopywane w naszej posesji betonowe słupki. Więc czekamy, co będzie i kto to wkopał i wszedł bez naszej wiedzy na naszą posesję. Za jakiś czas otrzymaliśmy pismo od geodety, że będzie okazywanie znaków, bo jest projektowana droga. Pojechałem więc na miejsce zobaczyć, co on tam wyczynia i zapytałem dlaczego Pan to tak porobił, tak pozakopywał? Ja dalej idę po tym samym tropie, co kiedyś do Pana Wójta, a poprzednio radnego, że mi trzeba pokazać te dwa punkty, czy budynki stoją w pasie drogowym, czy nie. Geodeta zaprowadził nas, bo bolec jest w asfalcie i mówił, że to jest. Ja mówię, że to jest ten znak, że zgadzam się na to, bo nie wiedziałem, czy jest, czy nie jest dokładnie, bo nie powiedział nam z jakich punktów go odtwarzał, tylko, ze jest to w tym miejscu. Pytam się go następnie, co ten punkt znaczy, czy jest to granica drogi i siedliska, czy jest inaczej? On mówi, że tak drogi i siedliska. Więc jak mamy jeden punkt idziemy, aby pokazać dla wioski, czy są budynki w pasie drogi, czy nie. Geodeta pokazał i był przy tym Pan Sikorski Dariusz. Następnie przyjechał Pan Wójt i pyta, co tu jest porobione? Geodeta wyjaśnił, że tak droga przebiega. Wójt mu rzekł: „proszę na nic nie patrzyć, tylko robić po swojemu. Mamy specustawę i nie będziemy się nikogo pytać.”

Wójt odpowiedział, iż tego tak nie powiedział w ten sposób, i że Pan Czajkowski kłamie. 

Czajkowski Stanisław: geodeta spytał, czy my podpiszemy ten plan, projekt, który on wytyczył? My nie podpiszemy, gdyż te słupki inaczej siedzą i my się na to nie zgodzimy. Tych słupków nie ma, ktoś ich powyciągał, czy geodeta, czy ktoś inny, ale ich nie ma. Za jakiś czas jest drugie wytyczenie, bo syn nie podpisał protokołu. I tym razem geodeta zupełnie inaczej wytycza, zupełnie inaczej mówi. I znów jest konflikt. Pytam więc, że jeżeli jest domiar, to ile jest tego domiaru? Jeżeli Państwo nie wierzą, to proszę zawołać Pana Sikorskiego i co on na to powie. Geodeta nie odpowiadał nam na żadne pytania i odjechał. Myśleliśmy, że sprawa w toku i będzie wyjaśniona. Dostajemy powiadomienie, że będzie kopany rów. Nigdy nie było wody na drodze, na polu i po co ten rów? Chyba, aby zabrać trochę ziemi i pokazać swoją władzę. Ale my się zgadzamy, niech będzie droga. Jak Wójt chce poszerzyć, niech poszerzy, ale tylko od strony wschodniej, gdzie nie ma budynków, a to jest też nasza ziemia. My w cudzą ziemię nie każemy Wójtowi wchodzić, tylko w swoją. Ale Wójt tak nie chce, tylko z uporem, aby budynki zrobić w pasie drogowym. Jak budowaliśmy dom w Mojkach, to geodeta zrobił nam mapkę geodezyjną wg mapy zasadniczej. Tam jest dwóch geodetów podpisanych i w najwęższym miejscu wg tej mapy jest 70 cm odstępu od krawędzi drogi, a budynkiem. Nikt nie pokazał mi innej mapy, że jest inaczej. My na tym się opieramy i rozmawiałem z Wójtem, ale ona jest pewien, że wprowadzi budynki w drogę, a to jest pierwszy krok do rozebrania obory z 1938 roku, bo kto pozwoli, aby krokwie wystawały na cudzą posesję. Jak my się na to zgodzimy, to następna decyzja będzie taka, aby usunąć krokwie z pasa drogi. Obora była stawiona w 1938 r., kiedy mój teść był w wojsku i tą oborę stawił służący i czy wioska zgodziłaby się, aby budować oborę w drodze?

Pan Czajkowski podziękował przewodniczącemu za udzielenie głosu i poprosił o zadawanie pytań.


Wójt odnosząc się do zarzutów wyjaśnił, iż kilkanaście lat temu za czasów któregoś z jego poprzedników był w wiosce dość ostry spór dot. przebiegu drogi, nie na części państwa Czajkowskich, tylko dalej. Tak się stało, że Wójt chcąc rozstrzygnąć spory między sąsiadami, to doprowadził do rozgraniczeń między drogą, a sąsiadami. W miejscu, gdzie droga była dość wąska zawężono ją jeszcze o ok. 2,5 m w stosunku do tego, co było przed rozgraniczeniem. Droga tam leżała od lat, ale niestety ówczesny Wójt zgodził się na to rozgraniczenie. Sąsiedzi to przegrodzili i droga jest tam ciężko przejezdna, nie przejedzie tam kombajn, nie przejedzie długa przyczepa.

W 2006 roku Wójt Ryszard Pogorzelski zrobił projekt remontu tej drogi i w 2007 roku ją zrobił. Był to projekt na zgłoszenie, nie na pozwolenie. Przy drogach, jeżeli jest zmiana tylko samej powierzchni dopuszczalne jest zrobienie zgłoszenia. Nie robi się tego na mapie do celów projektowych, można to zrobić na odbitce i tej formalistyki jest dużo mniej i Wójt tak zrobił. Jest jeszcze inne tego udogodnienie, gdzie geodeta tyczy tylko lokalizację tego asfaltu, nie tyczy się pasa drogowego, gdyż nie ma mapy do celów projektowych, a odbitka nie zawsze odzwierciedla stan aktualny. Były Wójt tak to zaprojektował i tak to wykonał. Wykonał tylko część drogi, gdyż z racji tego zwężenia nie było sposobu poszerzenia. Faktycznie na etapie budowy Panowie dochodziliście, aby to zacząć wytyczać. Pamiętam jeszcze kłótnię Pana Czajkowskiego z kierownikiem z TRAKT-u. On miał to zarysowane na odbitce. Pamiętam, że Panowie dochodziliście o to wytyczenie, nawet kopaliście i szukaliście tego punktu. Wykopaliście ok. 1 m. Mnie przy tym nie było, ale mówili to pracownicy. Tego punktu też nie znaleźliście. Faktycznie prosiłem was, aby tego tam nie dochodzić, bo powiem szczerze dzisiaj widzę to jeszcze lepiej, drogi siedzą różnie. Na tym etapie tak jak była ona zaprojektowana zacząć szukać jej granic, to Wójt „machnąłby” zapewne ręką dla świętego spokoju i miałby tu rację. Zacząć to robić w tamtym czasie tak na pozwolenie, to tej drogi by nie było. Poza tym nie było jeszcze specustawy drogowej, także zajęcie gruntów pod poszerzenie 4 m pasa z poboczami na pozwolenie 6m, to trzeba byłoby uchwalać miejscowy plan. I tak pod tym kątem prosiłem Panów, aby rzucić tą geodezję. Masa dróg na gminie zrobionych w przeszłości nawet na mapach do celów projektowych siedzi w gruntach prywatnych. W wielu przypadkach jakby nie było specustawy, zajęcie gruntów trzeba byłoby zacząć od miejscowych planów. W międzyczasie powstała specustawa drogowa, gdzie dano zarządcom dróg dużo praw niezbędnych m.in. do zajmowania gruntów potrzebnych na właściwe usytuowanie drogi. Na podstawie specustawy zaprojektowaliśmy kilka dróg i kilka jest wykonanych., tych dróg trochę przybyło. 

Przez 8 lat sąsiedzi mnie atakowali, aby coś zrobić z przejazdem. Chcąc to poprawić, ja sobie zdawałem sprawę, że tego nie zrobię, ale przynajmniej to zaprojektuję i uzyskam ten teren. W tamtym roku do tego przystąpiliśmy. Zarysowałem tą drogę z brzega w brzeg mając świadomość tego, że ona nie wszędzie siedzi w tym swoim pasie, skoro ma 5,5 m, a 7 m to ona nigdzie nie ma. Trzeba było to uregulować i gdzie droga siedzi, to to wziąć, aby to było gminne i zapłacić rolnikowi. Zdawałem sobie sprawę, że tam o innych rozwiązaniach nie było mowy. Żeby uregulować ten stan posiadania Gminy, to mogłem to zrobić tylko specustawą. Aby zacząć to robić trzeba było zarysować mapę do celów projektowych, aby wiedzieć jak ona siedzi. Wysłaliśmy zapytania ofertowe do 6 geodetów o cenę usługi  i odpowiedziało 4 geodetów. Liczyła się cena usługi i najtańszy był Pan Grygo. Zarysował mapę i tą mapę poprawił i poprawiał na mój wniosek, ale nie u Panów poprawiał, nie przy Panów działce. W środku przy rozgraniczeniach wyrysował mapę na podstawie takich materiałów jakie dostał i wychodziło, że ci sąsiedzi mimo rozgraniczeń trochę się przegrodzili. Zapytałem geodetę, czy sprawdził to rozgraniczenie? On mi odpowiedział, że w Starostwie nic mu nie dano. Te granice były rozgraniczane i były Wójt się na to podpisał. Te rozgraniczenia nie są wpisane i poprawił. Powiedział, że jak się o to zapytał w Geodezji, to faktycznie szukali i odnaleźli. Projektant zarysował koncepcję jak to ma wyglądać, gdzie u kogo i ile zabrać. Na tej mapie było to szersze odejście granicy od waszych budynków. Tak opracowaną koncepcję przedstawiałem tutaj w urzędzie sąsiadom, m in. właścicielowi posesji. Wówczas nie zgodził się tylko jeden mieszkaniec ze środka wsi. Jedynym, który tego sąsiada przekonywał był Pan Czajkowski, uświadamiając jak ważna rzecz ta droga. Później przyszedł starszy Pan Czajkowski ze swoją mapą i zapytał mnie „co ty robisz?” Nie wiedziałem o co chodzi. Było wtedy wyznaczanie kolejnego terminu okazania przejęcia działki. Faktycznie ja przyjechałem jak te prace trwały i było to w środku wsi jeszcze przy działce Czajkowskich. Ja nie powiedziałem jak przyjechałem, że „rób Pan swoje, czy tak ma być, czy co Pan tu robisz?”. W tym momencie mówiąc to Pan Czajkowski kłamie. Na podpisanie protokołu nie zgodziło się dwóch sąsiadów, reszta podpisała się nawet bez większego wnikania, gdzie i ile. Po dojściu na koniec wsi wróciliśmy jeszcze z powrotem, bo Panowie z bratem dochodziliście przebiegu tej granicy. Pamiętam, że Panowie spytaliście geodetę skąd wziął te domiary i twierdziliście, że tam nie ma żadnego punktu, bo szukaliście i tam nie ma. Geodeta odpowiedział, że jest i on odnalazł. Jego pracownik poszedł i pokazał i rzeczywiście on tam był i geodeta pokazał granicę. Jeszcze przed tym wytyczeniem młodszy Pan Czajkowski przyszedł i powiedział, że jak było to okazanie, to on dokładnie nie wiedział ile będzie tego zajęcia i on tego nie rozumiał i się tak nie zna i on chciałby teraz, co innego. Zdziwiło mnie to bardzo, bo tutaj nie zgłaszał żadnych sprzeciwów, nie mówiąc o tym, że jeszcze uświadamiał sąsiada i rozstaliśmy się w dobrej relacji. Na koniec tego tyczenia, jak tam się wróciliśmy Panowie ciągle z bratem mieliście jakieś zastrzeżenia do tego geodety i że protokołu nie podpiszecie. Faktycznie ja odszedłem i powiedziałem do geodety „rób Pan swoje” i więcej mnie tam nie było. Tylko w tym momencie to powiedziałem i proszę mi nic więcej nie zarzucać. 
Wczoraj był w Urzędzie Gminy geodeta i zapytałem dlaczego ta mapa została zmieniona. Geodeta odpowiedział, że to nie tylko u was zostało zmienione. Każda mapa podlega kontroli. On to zrobił z tzw. pierworysu. Po dokładnej kontroli jego pracy, geodezja nakazała to zrobić wg szkicu i zrobił to wg szkicu, czyli według tego jak robił to kiedyś geodeta w polu i wyszły różnice i stąd te zmiany. Przy tych budynkach o których mówicie Panowie nic nie planuję robić. Z tej strony drogi nie planuję nic. Ta droga leży i ten asfalt jest. Tak jak mówiłem, te zajęcia są w tych miejscach, gdzie droga „siedzi” w prywatnym gruncie i chcę to po prostu zająć tak jak zajmowałem pod wszystkie drogi, które robiliśmy. Z drugiej strony dziwi mnie, że Pan teraz mówi, że tam wody nie było.. Pamiętam, że po wybudowaniu drogi mówił Pan,  aby przebić u sąsiada podmurówkę, to woda popłynie, bo woda u nas stoi. I teraz to robiąc, mając tą ustawę mam prawo zająć grunty, aby ten rów zrobić.
Powiem szczerze, że ta granica, gdziekolwiek przy tych budynkach by była, że ona wyszła jak wyszła, a Panowie sugerujecie, że to za moją sugestią, że za moim działaniem geodeta tak przerysował. Ale powiedziałem, abyście zrobili rozgraniczenie. Jaki jest problem, abyście wystąpili o rozgraniczenie? Mówię jeszcze raz, że przy tych budynkach gmina nic nie zajmuje.


Czajkowski Stanisław: Pan Wójt zarzuca nam, że szukaliśmy punktu i w drodze kopaliśmy, bo ja praktycznie nie widziałem go nigdy, bo to punkt geodezyjny między drogą, a siedliskiem. Tylko sołtys wsi Mojki Pan Leśniewski powiedział chodźcie tutaj znajdziemy, bo ja chciałem go koniecznie mieć, aby mi nikt nie zarzucał, że budynki stoją w drodze. Przyszedł kierownik budowy i Włodek Czajkowski pomagał kopać, sołtys i ja tam byłem, Wójta przy tym nie było. Nie znaleźliśmy tego punktu, bo skoro został przez kogoś wyrzucony, to jak go można znaleźć. Przyjechał kierownik budowy i stwierdził, że on znajdzie ten punkt, na co my się zgodziliśmy. On zaczął mierzyć od krzyża, od domu, od budynków i mówi, że to jest w tym miejscu i ja się na to zgodziłem. Powiedziałem do syna, aby przyniósł kamień i ja go zakopię. Kierownik powiedział, że on nie ma uprawnień do zakopywania. To ja pytam, to po co Pan wytyczał jak nie masz uprawnień, ale ja się zgodziłem, aby tak robić, aby było dobrze, aby był asfalt i każemy poszerzyć.

Panie Wójcie przy naszych budynkach, co idą do krzyża, co jest na środku wsi nigdy nie było trudności przejechania TIRA, czy jakiejkolwiek innej maszyny. U nas nie było żadnego problemu i nie ma, a Pan poleciał, że tam. To tam jest problem i tam Pan szykuj. My się zgadzamy. Mówi Pan jeszcze, że droga nigdzie nie ma 7 m. Jeżeli na tej drodze nigdzie nie ma 7 m, to my się wycofujemy i mówimy przepraszam. Druga sprawa, to co stoi na przeszkodzie, żeby droga była poszerzona i my nie bronimy poszerzyć, tylko od strony wschodniej brać ziemię, bo ziemia jest nasza i po jedną i po drugą stronę. Tylko po drugą stronę jak Pan weźmie, to nasze obory kamienne z 1938 r. są również w pasie naszej działki z drugiej strony. Niech Pan powie wyraźnie, że krawędź drogi jest puszczona po ścianie obory, a krokwie będą wystawać nad drogą, bo to dach dwuspadowy.
Jeżeli Pan geodeta nie odpowiedział nam na żadne pytania, to na podstawie jakich punktów on to wskazał. On nie umiał odpowiedzieć na żadne pytania. Nie był przygotowany z nami do rozmowy i odjechał.. Za dwa dni przysłał do nas dwa punkty. Ja nie wiedziałem o co tu chodzi. Zajechałem do Pana Wyszyńskiego – geodety powiatowego i poprosiłem o wyjaśnienia. On to wziął, popatrzył i mówi, że też nie wie o co tu chodzi. Mówił, iż to nie będzie takie łatwe, bo to musi być z wami uzgodnione. Jak wy nie będziecie się zgadzać, to będzie sprawa w sądzie. I my myśleliśmy, że to będzie kiedyś wyjaśnione. Okazuje się, że geodeta zakończył prace, wszystko jest w porządku., na wszystko ma zgodę.
Odnośnie wody, to był taki czas, że było zagłębienie i woda zawsze tam stała. Ale jak budowaliśmy oborę, to z 10 samochodów ziemi zostało zawiezione i w tej chwili nie ma problemu z wodą.

Wójt zapytał, to co dzieje się z tą wodą, wypływa na drogę i leje się po asfalcie?

Kierownik budowy, który robił tą drogę, to nie wiem, czy ma uprawnienia geodezyjne. Nie robi się okazania znaku geodezyjnego tak sobie. Każda robota geodezyjna musi być zgłoszona w geodezji. Okazanie granic nie ma znaczenia jak strony się nie zgodzą. Poza zgłoszoną robotą w geodezji, geodeta nie może zrobić nic więcej. Ja nie chcę z tej drogi zrobić autostrady. Faktycznie przy Waszej posesji, przy budynkach nie ma problemu przejechać pojazdem.

Czajkowski Krzysztof zapytał, że Wójt mówi, że chce zająć pobocze, gdzie siedzi w działce. Kto te pobocze wsadził, kto wsadził tą drogę w działkę?

Wójt wyjaśnił, iż gdzie były Wójt miał polać ten asfalt.

Czajkowski odrzekł, że z drugiej strony od Kierzk, gdzie chciałem dać ziemię.

Wójt dodał, iż mówimy o płotach o odcinku w płotach.


Głos zabrał radny Mościcki: złożyli Państwo protest do rady. Sytuacja jest mi dosyć znana, gdyż rozmawiałem o niej z Wójtem i wcześniej z Panem. Ja nie mówię, czy tu jest wina jednej strony, czy drugiej. Każdy przedstawia swoje racje. Spotkaliśmy się, aby podjąć jakieś decyzje, aby tą sprawę załatwić. Najgorszą sprawą jaką możecie tutaj doprowadzić, to zapędzenie się do sądów. Będzie to kosztowało i Urząd Gminy i Państwo i ta nienawiść będzie dalej i w tym kierunku nic się nie zrobi, a emocje będą nadal wzrastały. Co do kwestii tej drogi, to nie ma żadnych zastrzeżeń, każdy chce, aby ta droga powstała. Jest kwestia sporna tego kawałka. Tylko Panowie jako strony mogą się dogadać. Nasza decyzja jako radnych nic tu nie zmieni. Moc prawna jest tylko od strony Wójta, a dobra wola z waszej strony. Jeżeli nie możecie dojść do porozumienia, to asfalt, który istnieje nie jest chyba zły i da się nim jeździć i moja jest taka propozycja. Największym priorytetem dla Mojk i dla powstania tej drogi jest zrobienie tej drogi, która idzie przez Mojki. Tam już z tego, co wiemy nie ma problemów działkowych i każdy się zgodził. Zróbcie Panowie tamten istotny kawałek drogi i zostawcie, bo tak będziecie się poróżniać między sobą i to do niczego nie doprowadzi. 

Czajkowski dodał, że my nie jesteśmy przeciwni, aby poszerzyć, tylko z drugiej strony, a nie przy budynkach i wtedy bierz Pan nawet 5 m i rób przez całe Mojki i rób 15 m i my oddajemy za darmo.
Wójt kolejny raz powtórzył, iż przy tych budynkach nic nie będzie robione. Zajmujemy z zachodniej strony, tylko to, co ta droga siedzi.


Przewodniczący Rady stwierdził, iż sprawą zajmie się Komisja Rewizyjna, która przedstawi następnie swoje stanowisko. Na tej podstawie podjęta zostanie uchwała, czy skarga jest zasadna, czy bezzasadna. My jako radni nie jesteśmy władni do rozstrzygania tego typu spraw.
Do punktu 9:


Radny powiatowy Pan Leszek Mężyński poinformował o najważniejszych pracach wykonywanych na terenie Powiatu:

- cały czas trwają prace na inwestycji w Krzyżewie,

- trwa budowa bloku operacyjnego Szpitala Ogólnego w Wysokiem Mazowieckiem,

- w ostatnim czasie na terenie Gminy zostało pobudowanych kilka pomników ku czci pomordowanych w czasach wojny i apel, aby młodzież przychodziła na te miejsca i się spotykała, gdyż to jest nasza historia,
- na terenie naszej Gminy cały czas trwa dużo prac inwestycyjny, z czego powinniśmy być zadowoleni.

Sołtys Kazimierz Łapiński z Kropiewnicy-Racibory podziękował za wybudowanie drogi w swojej miejscowości.


Przewodniczący Rady zapytał o drogę do pól we Wnorach-Kużelach, czy powstanie? Chodzi o odcinek od obory Państwa Czajkowskich do granicy z Gminą Rutki prostą drogą, nie w bok.

Wójt wyjaśnił, iż jak będziemy mieli żwir to trochę posypiemy, tylko nie całą.

Do punktu 10:


W związku z wyczerpaniem się porządku dziennego Przewodniczący Rady Gminy dziękując wszystkim za przybycie, zamknął obrady XXXIV Sesji Rady Gminy Kobylin-Borzymy o godz. 11.55

Na tym protokół zakończono.

                                                                                 Przewodniczący Rady

                                                                                 Zbigniew Bagiński

Protokolant

Monika Wiśniewska

Kobylin-Borzymy,  28.08.2014 r.

